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- Co to jest reformacja? —

O ziarnie gorczycznem i królestwie 
niebieskim.

„Podobne jest królestwo niebieskie ziarnu gor. 
czyczńemu, które wziąwszy człowiek, wsiał na roli 
swojej, które najmniejsze jest ze wszystkich nasion, 
ale kiedy urośnie, największe jest ze wszystkich 
jarzyn, i staje się drzewem, tak, i? ptaki niebieskie 
przylatując, gniazda sobie czynią na gałązkach jego“. 

Ew. św. Mat. 13, 31.32.

Patrząc na piękną, ozdobną sZatę, utkaną z młodego 
kwiecia i świeżej zieleni, mim-owoli zastanawiamy się nad 
tern, jak szybko każdy listek, każda trawka, każdy kwiat 
rozwinął się i rozrósł. Ledwo dostrzegalne były początki 
wioisny, a oto szata pól, łąk i ogrodów stała się wysoce wspa
niałą i raduje dzisiaj oko i serce człowiecze

Ziarno gorczyczne najmniejsze jest ze wszystkich na- 
sio'n. a jednak z niego wyrasta drzewo, na gałązkach któ
rego mogą ptaki gniazda wić.

Zbawiciel nasz, ten najgłębszy znawca du-sZy ludzkiej 
oraz wszelkich przejawów życia duchowego i tęsknoty du
cha naszego, umiał tak mówić i nauczać o rzeczach najświęt
szych, jak nikt przed Nim i po Nim. Mówiąc .o sprawach 
Bożych i o Królestwie niebieskiem, posługiwał się Jezus 
bardzo chętnie obrazami przyrody i mówił w podobieństwach, 
pełnych prostoty dziecięcej, a zarazem pełnych myśli, pły
nących z najgłębszych nurtów duszy naszego Mistrza.

Królestwo niebieskie podobne jest ziarnu gorczycEne- 
mu. Jeżeli zastanowimy się nad nader skromnymi, prawie 
słabymi początkami tego królestwa w Betlehemie, jeżeli u- 
przytomnimy sobie na chwilę stajenkę, żłobek, narodziny 
Jielzusa, niebezpieczeństwo grożące ze strony Heroda, uciecz
kę do Egiptu, to czyż nie rzek niemy z podziwem, że te po
czątki były wątłe i małe jak ziarno gorczycy. A jednak z te. 
go ziarna wyrosły konary kościoła Chrystusowego, sięgają-

cego po krańce ziemi, a kościół stał się owym drzewem, w 
cieniu gałęzi którego mogą się schronić od żaru i spiekoty, 
od burz j nawałnic ludzie najrozmaitszych ras i szczepów'. 
Zaiste nie byłoby owo drzewo urosło, ani się w ogóle utrzy
mało, gdyby nie- był nam spadł ów deszcz majowy, ożywczy, 
a deszczem tym było Zesłanie Ducha Świętego-, ducha Mo
cy Bożej. '

To jedna strona naszego podobieństwa—rozwój zew
nętrzny Królestwa Niebieskiego na ziemi w postaci ko
ścioła. ■ 1

Lecz to nie wszystko, kochany Czytelniku. Królestwo 
niebieskie może i ma się rozwijać też i w duszy każdego po
jedynczego człowieka. Ten rozwój i wzrost, oraz to poczęcie 
jest rzeczą wielką, świętą i tajemniczą; na to niema prze
pisów, ani recept ścisłych i trudno zgodzić się dzisiaj z ty
mi, którzy chcieliby ująć ów wzrost królestwa niebieskiego 
w nas w jakieś ścisłe przepisy, metody i reguły. Bzecz inna, 
że w naszej mocy leży do pewnego stopnia dopomagać, pie
lęgnować tę roślinkę, i dbać o nią.

, Tajniki dusZy ludzkiej są często niezbadane, a ziarno 
w nas samych często przysypane leży w uśpieniu długie, 
długie lata. Kręte są też nieraz drogi życia naszego i po la
tach całych zaczyjra-my dopiero rozumieć ów roZwój i pro
ces duchowy w. nas samych i uczymy się dostrzegać i rozpo
znawać też i rękę Bożą, która kierowała nami i tak, a nie 
inaczej nas poprowadziła. Jedna z najpiękniejszych chwil 
w życiu to bezwzględnie ta, kiedy przebudza się w nas wia
ra i kiedy Chrystus, staje przed nami na rozdrożu życia, a 

.duch nasz skruszony i usta poczynają z głębi szeptać w zro
zumieniu całej niemocy i nędzy: „Przyjdź Królestwo Twoje“.

Trudno jest określić te pierwsze początki życia z Bo
giem i w Bogu; bywają one przeważnie niepozorne- i małe, 

, ledwo nawet dostrzegalne dla ludzi, jak owo ziarno- gor
czyczne, lecz potem wiara rozwija się, krzepnie stopniowo, 
dzieci przekształcają się. w mężów wiary, z dziewcząt wy
rastają służebnice Pańskie,

Czy Zastanawialiśmy się już dość nad ziarnem gorczy- 
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cznem w głębiach duszy naszej? cZy odrzuciliśmy pył i proch, 
który przysypał to ziarno? Czy nię daliśmy mu zamrzeć? 
Oto są pytania, które dla dobra własnego wszyscy sobie sta
wiać musimy.

A możemy stać się podobni temu drzewu, na gałązkach 
którego ptaki niebieskie znajdą przytulisko, ludziom będzie 
z nami dobrze, bo gdzie królestwo niebieskie, tam i Miłość 
bliźniego, Miłość bratnia, a ona przygarnia, przebacza, 
wszystko okrywa, a naWet chętnie cierpi dla innych.

A kiedyś spełni się obietnica Pańska, a „będzie jedna 
owczarnia i pasterz jeden“. i

Przyjdź Królestwo Twoje, Boże!
Łaska Twa niech nas wspomoże 
W każdy czas przez Ducha' Twego.
Broń kościoła chrześciańśkiego, 
Gniew zaś i szatańskie złości 
Oddal od nas w swej litości“. Amen.

Łowicz, i Ks. St. Stegmann.

Pierwsza akademja ewangelicka 
w Wilnie,

ii.

Dział przemówień zakończył Ks. K. Ostaciewicz sło
wem „O znaczeniu Reformacji“, które poda jemy również 
in extenso: ’ ■’

„Mam mówić o znaczeniu Reformacji, o wpływie i do
niosłości w życiu ludzkości tego przepotężnego ruchu ducha, 
myśli i czynu, który wstrząsa w posadach i zasadniczo Zmie
nia bieg dziejów ludzkości na poetzątku' XVI sfullacia. 
Wstrząs ten rucham ośrodkowym udziela się Wśzystklm 
dziedzinom życia ludzkości, zapoczątkowując w jej dziejach 
epokę nowego Ducha. Początkowo działa ta twórcza moc 
dogłębni# wśród jednostek i odłamów społeczeństw, — póź
niej z biegiem wieku traci na intensywności, wygrywa 
natomiast w zakresie pola działania i na utrwalaniu w naj
rozmaitszych dziedzinach życia ludzkości swych Zasad. 
Przelewając się falą po przez życie narodów, zdąża ten ruch 
twórczy po przez rozliczne upadki i Wstępy, poprzez począ
tek wieku współczesnego w bezkresy przyszłości niepodziel
nego Życia tam, gdzie wszechwładnie', panuje doskonała 
..społeczność świętych“. Wobec powyższego mówić o refor
macji szczegółowo, wyczerpująco^ o znaczeniu Reformacji 
w dziejach ludzkości jest rzeczą niezmiernie trudną, wprost 
niemożliwą, jak niemożliwem jest objąć wymierzyć i zbadać 
oddziaływanie fal oceanu, odbijających od brzegu i giną
cych w niedościgłych dalach. Mając 15 minut tylko w sWo- 
ÿ'm rozporządzeniu, zmuszony jestem poprzestać na ogól
nikach i dać zaledwie wytyczne tego ruchu. Najpotężniej
szym i najhardziej doniosłem w skutkach zdarzeniem w 

• hi stor ji świata, jedynym w swoim rodzaju — to hetesprzec®- 
nie — narodziny Chrześcijaństwa. Na i donioślejszym dla
tego, że objawia ono ludzkości bezzwględną prawdę, doty
czącą najistotniejszych podstaw jej współżycia: prawdę do
skonalej moralności i społeczności. Moralność i duch spo
łeczności nie są obce i narodom pogańskim. Na parę wieków 
przed naszą erą ich twórca moralności, jeden z najwięk
szych filozofów — Sokrates, uczy umiejętności życia, pod
kreślając w niej moment jakości. Już książę filozofji, wiel
ki Arystoteles z całą słusznością naucza, że człowiek jest 
stworzeniem społeoznem. Społeczność jest c.zemś nieodłącz- 
nem duszy ludzkiej. Jezus Chrystus W swoisty sposób jed
noczy te dwa momenty: ducha moralności i społeczności 
węzłem nierozerwalnym i podnosi to harmonijne zlanie 
się tych dwóch potęg do wyżyn rełigji doskonałej. Odtąd 
niema prawdziwej moralności bez społeczności, jak również, 
wawdziwej społeczności bez doskonałej moralności. „Przy

kazanie nowe daję wam, abyście się społecznie miłowali, 

jakom i ja umiłował was, abyście się i wy społecznie miło
wali'’. (Jan 13, 3). Nazwaliśmy podanie ludzkości tej praw
dy objawieniem, ponieważ nikt przed Jezusem Chrystusem, 
ani po Nim w swem daleko — i jasnowidztwie nie rzucił 
na momenty i na konieczność harmonijnego ich współ
działania w duszy jednostki i społeczeństw takiej prze
zroczystości światła, nikt nie dał tak doskonałego spełnie
nia w sobie tych potrzeb duszy ludzkiej, wreszcie nikt nie 
mógł dać tej mocy dogłębnie; przeistaczającej złą naturę 
ludzką, jak tylko Ten, który o sobie powiedział: „Jamci 
jest ta droga, prawda i żywot; żaden nie przychodzi do 
Ojca, tylko przeze mnie“. (Jan 14, 6). „Ecce Homo“ — 
„Oto człowiek“. Oto ta pełnia człowieka, ten cały człowiek. 
Dla Jezusa Chrystusa życie — to religja, a religja — to 
życie. Nie dzieli On życia ludzkiego na doczesne i pozaświa- 
towe. Życie jest jedno, niepodzielne. Zaczyna -się ono od- 
rodzteniem dogłębnem w duchu Chrystusa, a kończy się 
w doskonałej „społeczności świętych“. Kto wszedł na tę 
drogę i utwierdza się na niej, — ten otrzymuje miano świę
tego. Oto zasady,, które dało nam chrześcijaństwo. Z bie
giem wieków zasady powyższe ulegają spaczeniu. Życie 
staje się podzielnem na doczesne i pozaświatowe. Wartość 
jednak tych nierównych części coraz bardziej przechyla 
się na stronę życia i użycia w doczesności. Pojęcie społecz
ności mechanizuje się, upadek moralności wzrasta, aż . 
wreszcie w końcu XV i na początku XVI wieku obsku
rantyzm ducha sięga kulminacyjnego punktu. I oto przy
chodzi moment otrzeźwienia, opamiętania się, chwila ko
nieczności dziejowej odrodzenia ludzkości, >— 'Zdarzpnfe 
epokowe, zajmujące, co do ważności i brzemiennośu w bło
gosławione skutki jak dla życia indywidualnego tak i 
współżycia narodów i ludzkości całej, drugie miejsce w 
dziejach świata, ustępując je tylko narodzinom Chrześci
jaństwa. Jest to Reformacja. Co to .jest Reformacja? Wiel
ki poeta Emil Zegadłowicz w utworze swoim: „Dom ja
łowcowy, między innemii mówi:

„Te wszystkie powszednie sprawy,
CZy to będziei walka o chłeb,
czy Zabawy,
czy przemysł, czy sklep,
czy rząd,
czy wojna,
czy rewolucja — skąd

i rżekomo przyszłość ma wyróść spokojna, 
różnice narodów, 
nienawiści ras
jakże temu Wszystkiemu daleko do godów, 
które zostawił Chrystus w nas,

i Dziwnie opatrznie 
układamy sprawy nad wyraz kłamliwie ■
i oto pytanie: kiedy Zacznie
człowiek, w Panu i Łasce — w sobie żyć szczęśliwie?“

Z wyżyn Ducha spogląda poeta na współczesną ludz
kość i odczytuje zboczenie jej na manowce z dr&gi Prawd*y. 
Zwrotnica źle nastawiona. Droga po której kroczymy — 
kłamliwa, tak daleka „do godów, które zostawił Chrystus 
W nas“. I oto powstaje pytanie1 „kiedyż, zacznie człowiek 
w Panu1 i Łasce — w sobie żyć szczęśliwie“? Z większą 
słusznością i natarczywością sąd powyższy o nas i naszem 
współżyciu,oraz to pytanie stawało przed octeyma (duszy 
najlepszych synów ludzkości i czasów końca XV i początku 
XVI stulecia, kiedy to zepsucie podstaw wiary i obyczajów 
dosięga punktu najwyższego. Tak daleko do „godów Chry
stusowych“ ówczęisnej ludzkości. Co to jest Reformacja? 
Jest to zwrotnica, którą nastawia ludzkość na drogę Praw
dy, istotnego Piękna i Dobra. Sama nic nowego nie stwa
rza, nawraca tylko z całą mocą myśli i czynu do źródła 
życia, do podstaw, jakie dało nam chrześcijaństwo. Z re
formacją powracają prawdy ustalone przez Je;z<usa Chry
stusa, ą więc: jakość, moralność, zakładają Znowu we wsizysĘ
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kicli dziedzinach życia ludzkiego u podstawy wszelkiej my
śli i czynu; duch społeczności we w&zystkich przejawach 
współżycia wykłada się jakoś „serce jedno i dusza jedna“. 
Zycie doczesne staje się ponownie jakby przedsionkiem tego 
świętego Jeruzalem zstępującego z nieba od Boga. Z temi 
prawdami powraca i Pismo św., gdzie zostały one spisane. 
Reformacja, odrzucając Wszelką naukę co do podstaw naj
istotniejszych życia niezgodną z Pismem Św., a opierając 
się wyłącznie na Ewangelji Chrystusowej, wkłada ją z, po
wrotem dó rąk ludzkości, czyniąc zasadą życia: Koniecz
ność karmienia 'Zgłodniałej prawdy odwiecznej duszy, stra
wą duchową, podaną w tej księuze ksiąg. Jeszcze do dnia 
dzisiejszego zachowuje się u nas u prostego ludu ewan
gelickiego na Śląsku Cieszyńskim zwyczaj, że w jadalni 
na jednym końcu stołu leży bochen chleba, a na drugim — 
rozwarta Biblja, — symbol potrzeby karmienia duszy na
rowili z ciałem. I ani dopiero (mówię o Piśmie Św.) cfelo- 
wiek staje wobec możliwości poznania najwyższego Ideału, 
Boga Żywego, a przez Niego i siebie, jak również — wza
jemnego stosunku. Tam człowiek poznaje swe właściwe 
stanowisko we wszech świecie, że nie jest królem i panem, 
ale prochem zaledwie, i to nie w pojmowaniu nauki współ
czesnej: prochem fizycznym, alei — prochem w stosunku 
do swej duchowej istoty, o ile duch ten nie jest darem z 
góry. „Beze mnie nic uczynić nie możecie“, naucza Jezus 
Chrystus. Poznawszy ten dogmat o sobie, pozna je człowiek 
i konieczność zstąpienia w imię prawdy przez samo-uniże- 
mie się z wyżyn pychy na właściwe sobie miejsce. Z całą 
słusznością wypowiada prof. Jaworski prawdę, „że tylko 
człowiek pełen pokory mbiże szanować siebie samego“. To 
jest krok pieirws'Zy do istotnego postępu w myśl zasady 
ewangelicznej: „kto się poniży, ten będzie wywyższony“. 
Tam wreszcie uczy się człowiek istotnej wiary, nadziei 
i miłości w stosunku do Jeiziusa Chrystusa, uosobienie do
skonalej Prawdy, Piękna i Dobra. Opierając się twardo 
na tych podstawach, zniewalając człowieka powagą i mo
cą z góry do zajęcia odpowiadającego prawdzie stanowiska 
względem Boga, świata i bliźniego, reformacja podnosi 
godność duszy ludzkiej, stworzonej, na obraz i podobień
stwo Boże, zcementowuje je w rodziny i narody, w spo
łeczność duchową, podnosząc w ten sposób poziom moral
ności społecznej. Uszlachetniając jednostkę i społeczeństwo 
reformacja wpływem swoim sięga w bezkresną dal, nie 
pomijając żądnej dziedziny życia, czy to będzie wytwór 
myśli i ducha, jak to nauka, sztuka, oświata, szkolnictwo 
i wychowanie; cZy to będzie współżycie w kościele, rodzi
nie, społeczeństwie lub państwie. Reformacja — to Zwrot
nica dobrze nastawiona, (sprawdzianem czego — wyższość 
kultury państw ewangelickich. Jeżeli poeta nas® biada nad 
stanem obecnym to nie dlatego, że zwrotnica źle nastawie^- 
na, ale że ludzkość nie zwraca należytej uwagi na kieru
nek wskazywany, nie szuka go i nie chce dla różnych 
względów wejść na drogę prawdy. Reformacja stanowczo 
przybliża ludzkość, „do godów, które zostawił Chrystus w 
nas“, i umożliwia urzeczywistnienie tęsknoty poety a z nim 
i ludzkości całej: rozpoczęcia „w Panu i Łasce — w sobie 
żyć szczęśliwie“. i

i W dalszym ciągu programu p. Vorbrot, jeden z- akto
rów „Reduty“ deklamował wiersz M. Konopnickiej p. n. 
„Jan Hus“. a przed wyświetleniem samego filmu ks. Kur
natowski zaśpiewał' chorał z Hugonotów. Wyświetlaniu 
filmu towarzyszyła bogata ilustracja muzyczna w wyko
naniu pp. prof. Gałkowskiego i Duy. W końcowym obra
zie połączone chóry zborów ewangelickich pod batutą prof. 
Gałkowskiego, wykonały Hymn Reformacji, który to pu
bliczność wysłuchała stojąc. Uroczystość zakończył ks. J. 
Kurnatowski solowem śpiewem psalmu 19 na nutę z Beetho- 
yętoa: Święty, Święty, Święty. Całość sprawiała wrażenie 
harmonji i mocy. Zebrani zie słowami szczerej podzięki pod 
adresem oraganizat-orów Akademji opuszczali salę. Ew. P.

Nie należy karać dzieci.
świat dziecięcy, to świat radości, świat ciągłej zabawy, 

ciągłego ruchu, śmiechu! Ale czynności te popychają dzie 
ci do różnych figlów i psot, do psucia zabawek i drobiaz
gów. Zagarniętych od najbliższego otoczenia „dla zabawy“. 
Stąd niezadowolenie starszych, obawa, że zepsuciu ulec 
mogą rzeczy pannę, potrzebne, czasem niezbędne w życiu 
codziennem, obawa wreszcie przed narażeniem zdrowia i 
życia samego dziecka. Następują tedy zakazy, a za niestoso
wanie się. do nich — kary, wymierzane dziecku w gniewie, 
w złości i często niewspółmierne do winy.

i Kary spotykają dzieci za nieposłuszeństwo i wówczas 
w oczach tych, którzy je wymierzają są słuszne i sprawiedli 
wie. O ileż częściej jednak „kara“ jest jedynie wynikiem 
złego humoru: zą głośniejszy śmiech, śmielszy ruch dziec
ka, za to, że zawalało sukienkę, rozdarło fartuszek, dojsta- 
ło stopień niedostateczny w klasie itp. W tym ostatnim wy
padku, dziecko, jest karane kilkakrotnie: nauczycielka obja
wia swe niezadowolenie, gderze, krzyczy, następnie stawia 
zły stopień, za który z kolei ojciec, matka, cZy też opieku
nowie dziecka kar'Zą je, wymyślają mu, łają... Biedne dzie
ciny ! czuja się niekiedy jak sfora psów, ścigana przez stado 
wilków, czyhających na ich swobodę, podrażnionych ich 
beztroską wesołością, dążących do przełamania przejawów 
samodzielności i nagięcia do założeń i planów z góry nakre
ślonych i—jakże; często—godzących w normalny rozwój 
dziecka. . i . ...

■ A jednak trudno się pogodzić biednej, ciężko na chleb 
pracującej matce, z tern, by małemu bąkowi wszystko by
ło wolno, lub spragnionemu spokoju i ciszy ojcu, by dzie
ci wciąż hałasowały, nie zważając na jego zmęczenie i ko
nieczność odpoczynku. Swoboda przeradza się w samowolę 
i gruby egoizm, gdy dla własnego, widzimisię godzimy w 
swobodę czyjąś. Niema mowy 0 szczęściu, które się zdobywa 
kosztem cudzego szczęścia. Skoro- tę prawdę zrozumieją o 
bie- strony, t. j. starsze i młodsże pokolenie—porozumienie 
bezwzględnie winno nastąpić.

Żywa istota żyć musi. Życie to, każdy poąswojemu rozu
mie. Znajomość natury dziecka, jego ustroju fizycznego i 
duchowego, pozwoli na obmyślenie niezawodnych sposobów 
współżycia. ,

Opowiadała mi niedawno pewna rozsądna matka, że 
jej mała córeczka miała zwyczaj ustawicznego- myszkowa
nia, a co zatem idzie przewracania wszystkiego do góry no
gami na biurku matki. Żadne upomnienia nie pomagały. 
Wreszcie matka wpadła na pomysł nasępujący: zawoławszy 
małą, okazała jej jak bardzo jest zmartwiona samowolą 
swej córeczki .oraz szkodami, jakie ta samowola wyrządza, 
potem tak do niej przemówiła: „Umówmy się. Ty masz 
własną półeczkę z zabawkami, a ja moje- biureczko. Ja bez 
twego pozwolenia nie będę nic z tej półki ruszała. Ale i ty 
bez mojej zgody nie poruszysz nic u mnie na biurku!“' 
„Ale czy napewno nic nie ruszysz u mnie; na półce be® me
go pozwoleń i a „Napewno!“ Odtąd zapanował spokój zu
pełny. Mała Jadzia nie zbliżyła się ani razu do stolika Ma
musi, dumna z posiadania półeczki, na której nie wolno nic 
ruszyć boz jej pozwolenia.

Oczywiście w podobnych faktach dużą rolę odgrywają 
zawsze: sugestja,- znaczenie, jakie przypisujemy danej u- 
mowie, ton głosu, dotrzymanie obietnicy i t. p. Oczywiście 
istnieje mnóstwo sposobów odwrócenia uwagi dziecka w in
nym bardziej pożądanym kierunku. Urabianie drobnych 
przyzwyczajeń i nawyków jest konieczne we wezesnem dzie- 
cińswie, gdy natura 'dziecka jest bardziej plastyczna, bar
dziej podatna na wpływy otaczające. Intuicja oraz obserwa
cja gromady dzieci poddadzą nam niezawodne często po
mysły.

W domu sierot KordZaka stosuje się t. Zw. „zakła
dy“. Dziecko zakłada się z wychowawcą (o cukierek), że w 
tygodniu bieżącym pozwoli sobie najwyżej na tyle i tyle 
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popchnięć, kłamstw, czy połajanek (o ile kórąś z tych wad 
posiada), w prBeciw-nym wypadku przegrywa zakład. Ilość 
tych przywar zmniejsza się stopniowo, a natura dziecka 
zmienia się i udoskonala.

Inny przykład to subliwacja, czyli przekształcenie 
(zawsze z wiedzą i Zgodą dziecka) wad jego na zalety po
krewne. Przykład: dziecko kłamie. Zbadajmy przedewisizyst- 
kiern jakiego rodzaju jest to kłamstwo. Jeśli to jest kłam
stwo fantazyjne (dziecko „buja“), to wytłumaczymy mu. 
jak „wielki dar posiada, jak nie wolno skarbów tych trwo
nić! „Wiem, wiem, ty wyobrażasz sobie, żel słfWysz jakieś 
glosy, jakich nikt inny nie słyszy, że widzisz obrazy o jakich 
się nikomu nie śni! Będziesz mi to wszystko opowiadać, a 
ja będę słuchać i postaram się również dojrzeć te ciekawe 
rzeczy. Obiecaj jednak mnie i sobie, że to będą chwile wy
poczynku, niby małe święta o szarej godzinie, czy zaraz po 
obdedżie. Na codzień, t. j. w izwyklym czasie postarasz się 
zawsze mówić tak jak jest. Dobrze? .

W stosunku do dziecka, kłamiącego ze strachu przed 
nami należy zmienić postępowania, a dziecku wytłoma- 
czyć że kłamią tylko tchórze: „No a ty przecież nie boisz- 
się ciemności, pająków?... W życiu nie zawsze można i 
trzeba mówić prawdę, czasem trzeba coś przemilczeć, nie
kiedy należy usunąć się, by nie być badany, gdy np. trze
ba kogoś oszczędzić, ale kłamać nie wolno, bo kłamstwo 
jest brzydkie i poniża nas. A ty wszak obciąłbyś zawsze 
stać wysoko. Nieprawdaż?“.

W szkołach i internatach dzieici same się sądzą i ka- 
rzą wzajemnie za niestosowanie się do ustanowionych 
przez małą gromadę praw, ale taka kara, jakże inaczej 
będzie przyjęta od „równych“! Rolą mądrego wychowaw- 
cy-opiekuna samorządu jest, by natchnąć odpowiednio 
„sędziów wyrokujących“.

W razie zbyt surowej kary przysługuje małemu wi
nowajcy prawo odwołania się do wychowawcy, a nawet 
do Rady pedagogicznej. Tak demokratyczne ustanowie
nia i reformy przenikają nawet do naszych najmłodszych, 
wypierając stare metody, a ci, co ńie chcą widzieć i tu po
stępu, muszą ugiąć się przed prawem, tak, jakeśmy to wi
dzieli w procesie1 domu poprawczego w Studzieńcu. Nor
malne, czy anormalne dziecko, bite i katowane przez ro
dziców czy wychowawców, kierze pod swą opiekę prawo, 
karząc ich jak zbrodniarzy.

Winniśmy raz na zawsze zrzec się. prawa cło wymie
rzania kar dzieciom już choćby tylko dlatego, żeśrny „mo
cniejsi“ pod . każdym względem. Dziecko jednak dziedzi
cznie obarczone lub zbrodnicze, musi być skierowane do 
zakładów specjalnych. Miejmy nadzieję, że rozgłośny pro
ces Studzieńca poruszył czynniki odpowiednie i skiero
wał sprawę, wychowania i nauczania małoletnich przestęp
ców na tory właściwe.

Z całą mocą podkreślić należy, że, czy to mając do 
czynienia z dziećmi normalnemi, czy anormalnemi, nie 
wo-lno nam -zakłócić spokoju dzieci, nie .wolno czynić nic, 
coby ich naturalny rozwój tamowało. Chodzić nam prze 
dewszystkiem powinno, o to, by nie mącić radości dziecka 
objawami naszego niezadowolenia, gderliwośći, łajaniem, 
karceniem tej o ileż słabszej od nas istoty, tak bardzo w 
owych chwilach bezbronnej i pokrzywdzonej pitzelz nas!...

Kara jest bowiem zemstą lub chęcią przełamania, wo
li dziecka. Tak Zwane „kary naturalne!“ przez Spencera 
zalecane, a wypływające rzekomo z przewinienia („spó
źniłeś się na obiad, więc nie' dostaniesz jeść!“, „zabrudzi
łeś sukienkę, więc w brudnej przez cały dzień chodzić bę
dziesz!“) są też niepotiweibnem zasmucaniem dziecka i nie- 
słusznem objawianiem swej niezłomnej woli wobec słabo
ści i braku doświadczania dzieci. Stworzenie atmosfery 
pogodnej, umożliwiającej dziecku swobodne poruszanie 
się w granicach, dających się zakreślić tylko przez kocha
jących i rozsądnych rodziców, oraz mądrych nauczycieli- 
wychowawców wytworzenie takich stosunków, by własny 
nasz przykład, a niekiedy smutek ozy radość z powodu pc- 

stępowania dziecka były mu dostateczną przestrogą i 
wskazówką, oto rada nasza — rzeczą pożądaną — oto jedyna 
metoda ustąpienia kar, które winny spocząć w archiwach 
dawno przestarzałych metod.
• (Robotnik) - Dr. G. Bańkowska-

W sprawie moich wykładów na 
Uniwersytecie Warszawskim.

W Nr. 20 „Reformacji w Polsce“, p. Ludwik Chmaj 
omawia wydrukowane w „Głosie Ewangelickim“ wykłady 
moje, które ukazały się też w odbitce. .Odstępując od wy
danej pracy mojej p. referent, chyba nie umyślnie, nazywa 
mnie Iwan Kvacala, być może dlatego, że formę tę moje
go imienia chrzestnego wyczytał kiedyś n>a tytułowej stro
nie innej książki mojej, wydanej w języku niemieckim. 
Ponieważ w tej sprawie podałem już wyjaśnienia, zarówno 
w czeskich jako- też niemieckich czasopismach, wystarczy 
gdy obecnie celem uniknięcia nieporozumień w Polsce: 
powtórzę to. co tam napisałem. 1

A więc w „Ztschr. f. die Gesch. d. Erz. und Unt“ z 
r. 192-8 str. 193 uwaga 3, napisałem w tej sprawie; „Nie
chaj mi wolno będzie zaznaczyć, że tekst karty tytułowej 

- nie odemnie pochodzi i że zaprotestowałem, wobec wydawcy 
przeciwko użyciu rosyjskiego brzmienia mego imienia, gdyż 
używania tej formy nie odpowiada zwyczajowi memu. Wy
dawca przyrzekl błąd naprawić, uczynił to jednak widocz
nie tylko w części nakładu“.

W prasie czeskiej sprawę tę omawiam obszerniej i na
pisałem: „Skąd się. wzięła w niemieckim wydaniu mojej 
pracy forma imienia mego „Iwan“, skoro w licznych innych 
moich publikacjach zawsze bylo: „Johann“, lub też krótko: 
„J“. Sprawa tak się. przedstawia. Firma wydawnicza ber
lińska przygotowała książkę moją na Boże- Narodzenie. 
Jak twierdzi ona, zabrakło wprost czasu, aby porozumieć 
się. ze mną w sprawie tytułu mego umieszczonego na karcie 
tytułowej wobec czego podała imię moje według „Miner
va ein Jahrbuch der gelehrten Wtelt i t. d.“. Do tego 
zaś dzieła Niemcy bałtyccy podali imię, moje w brzmie
niu: „Iwan“. Na swe usprawiedliwienie mogą oni przyto
czyć to, że w języku rosyjskim, mając do wyboju pomiędzy 
formą Iwan oraz Joan, obrałem pierwszą, co im się bardzo 
nia padobalo. Gdy zobaczyłem wydrukowane egzemplarze 
swej książki niemieckiej, energicznie zaprotestowałem prze
ciwko zmianie formy imiena mego; firma wydawnicza przy- 
rzekła mi wprawdzie o ile możności naprawić błąd, uczy
niła to jednak jedynie w części nakładu. Na tym poprzesta
łem, sądziłem bowiem, że sprawa jest dość wyjaśniona, mi
mo iż z różnych stron wypowiadano mi z tego powodu 
zdziwienie“.

Tylew sprawie imienia mego. Pozatem wdzięczny je
stem p. referentowi za uwagę, poświęconą pracy mojej, czuję 
się jednak zniewolony do poczynienia dwuch uwag:

1) Czy sądzi on, że „wyZnaw.czyni płytkiego eraZ-mia- 
niizmu“ zdoliia byłaby ułożyć pieśń, którą wydrukowałem 
w wykładzie swym: „Mag ich Unglück nit widerstahn“? 
Pozatem wysuwa się pytanie skąd w takim razie stale Zain
teresowanie się nią Lutra?

2) Czy rzeczywiście wspomniana przez p. referenta 
polemika Zwickera, która prowadzona była już po śmierci 
Komeńskiego, nadawała się. do uwzględnienia w wykładzie, 
traktujących o walce Komeńskiego z Braćmi Polskiemi, 
skoro Zwicker zwraca się w niej przeciwko holendrom?

Wreszcie pozwalam sobie Zwrócić uwagę p. referenta, 
uznanego w tym numerze badacza arjanizmu polskiego, 
na mój artykuł w „Archiv pro- badani o żivote a spisech 
Komenskeho“ X str. 2G—28 o piśmie Przypkowskiego skie- 
rowanem przeciwko Komeńskiemu.
Bratysława, dnia 28 maja 1929 r. Jan Kvacala.
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Dokoła sprawy rzymskiej.
W związku z ratyfikowaniem układu lateraneńskiego 

rozwiązującego sprawę rzymską Mussolini wygłosił wiel
ką mowę w parlamencie. Mowa ta przejdzie do historji 
i będzie, często cytowana. Historja i historjozofja chrześci
jaństwa, katolicyzmu i papiestwa, których Mussolini użył 
jako odskoczni dla swoich wywodów, nie są katolickie, ale 
protestanckie i modernistyczne. Z wielkiej tej mowy można 
wywnioskować, że Mussolini odpowiada nią na zbyt daleko 
idące pretensje kleru włoskiego, na pewne zaniepokojenie 
faszyzmu, który ani myśli 'kosmppolityzować i katoliczyć 
swego integralnego nacjonalizmu, oraz na glosy prasy całego 
świata. Światowe aspiracje faszyzmu ujawniają się w bar
dzo wyrazistem zastrzeżeniu, że Mussolini nie chce, aby fa
szyzm był uważany za polityczny most ku średniowieczu. 
Głodne przytoczelnia i rozważania są słowa następujące tej 
wielkiej mowy: ,

„Między królestwem Włoch a miastem Watykanu jest 
odległość, którą można określić na tysiące kilometrów, acz
kolwiek wystarczy pięć minut na to, aby dojść do miasta 
Watykanu, a dziesięć minut na to, ażeby je obejść dookoła.

Są zatem dwie odrębne formy suwerenności. Ale 
jeżeli chodzi o, kościół w państwie, to kościół nić jest bynaj
mniej suwerenny, a nawet wcale nie jest wolny, gdyż jest 
zależny od ogólnie obowiązujących praw, jednakowych dla 
calêgo państwa włoskiego i podlega specjalnym klauzulom 
zawartym w konkordacie. A więc najściślejsza definicja 
byłaby taka: suwerenne państwo w królestwie włoskiem; 
kościół kotolicki z pewnemi przywilejami, lojalnie z naszej 
strony przyZnanemy; uznanie istnienia i zezwolenia na 
istnienie wszelkim wyznaniom“.

Bardzo znamienne są słowa Mussoliniego, w których 
je,st jego zapowiedź, że nigdy i pod żadnym pozorem nie po
zwoli na wskrzeszenie dawnej par tj i katolickich popolarów 
włoskich, którzy w nieco zmienionej formie chętnieby sko
rzystali z okazji, aby wypłynąć znowu na arenę polityczną. 
„Faszyzm z całą odwagą zabrał się do załatwienia tego 
tak trudnego zagadnienia, jakiem jest określenie suweren
ności stolicy apostolskiej, zagadnienia, które zostało rozwią
zane w ten sposób, iż pozostawiano papieżowi de jurel tery- 
torjum, które już de facto posiadał, nie obniżając sztandaru 
italskiego i nie ustępując ani jednego obywatela“. Papież 
Pius XI. jest zdaniem Mussoliniego prawdziwie italskim 
papieżem, bo zrzekl się tradycjonalnych pretensyj do Rzy
mu. Niemniej znamiennym jest ten zwrot Mussoliniego, 
w którym jest mowa 0 nienaruszalności terytorjum waty
kańskiego, przy powstrzymaniu się Watykanu od wszelkich 
konfliktów i rywalizacyj międzynarodowych, nie wyłączając 
terenu Ligi Narodów.

Z tych słów wynika z całą dwuznacznością, że Italja 
z dobrej nieprzymuszonej woli przygnała głowiie' kościoła 
rzymskiego przywileje suwerenności, wydzielając państwo 
kościelne z pod suwerenności włoskiej. Z drugiej jednak stro
ny Zostało należycie podkreślone, że nie Italja znajduje się 

kościele rzymskim, ale kościół rzymski w Italji i że 
kościół ten podlegać musi prawom italskim, obowiązującym 
bezwzględnie wszystkich mieszkańców państwa. Jeśli ist
nieje w kościele katolickim prymat papieski, to dzięki Rzy
mowi, który blaskiem swoim opromieni! papiestwo. Podo
bnie jak Maurras, tak i Mussolini w papiestwie widzi kon
tynuację Rzymu antycznego jeszczie w roku 1921. Dzisiaj, 
gdy sam z całą świadomością podejmuje tę tradycję, aby 
nią opromienić i uświetnić Italję faszystowską, rozwiązuje 
sprawę rzymską, usuwając niejako papiestwo na bok, aby 
zrobić miejsce dla siebie. Stąd podkreślenie, że obok uzna
nia wolności kościoła katolickiego, uznaje się i zezwala na 
istnienie wszystkim innym kościołom, ostre zastrzeżenie] się 
przeciwko powstaniu jakiejkolwek partji katolickiej i wyłą
czenie papiestwa jako rywala na terenie polityki między
narodowej i na terenie Ligi Narodów.

Pisma katolickie, redagowane przez ludzi światłych i 

ceniących prawdę, już dawno przestały entuzjazmować się 
rozstrzygnięciem sprawy rzymskiej. Naprzykład katolicka 
„Kölnische Zeitung“ już w pierwszych dniach maja pisała 
111. in., że katolicyzm włoski nie ma siły katolicyzmu fran
cuskiego, niemieckiego, Hiszpańskiego, ,że jest przeżarty 
sceptycyzmem i nigdy nie wyradza się w fanatyzm, a pod 
względem politycznym jest bez znaczenia. Papiestwo nie 
ma we Włoszech tej aureoli, jaką otaczają go narody inne, 
a kler czuje się bardziej włoskim, niż powszechnym. Po
nieważ papież jest sam Włochem, więc konflikty między 
Italją a Watykanem nie nabierały nigdy charakteru zbyt 
■poważnego. Papież jest faktycznie zależny od państwa, 
a kościół pod względem politycznym jest słaby. Dla państwa 
kler jest tylko rodzajem gendarmerie morale, czy też „po
licją profilaktyczną“. Naprzód państwo, potem kościół, któ
ry państwu służyć ma na terenie międzynarodowym. Pań
stwo nie zrzekło się na rzecz kościoła niczego, a według 
słów Mussoliniego j;Italja nie Zrzekła się ani cząstki swej 
suwerenności i nie myśli wkrzesać w Italji średniowiecza 
oraz tych dawnych sytuacyj, które czasy nowe usunęły i sta
le usuwają. Nie pozwoli się na powstanie sądów duchownych 
i kościelnego prawa azylu, nie przywróci się praw martwej 
ręki, nie ograniczy się wolności sumienia i wolności kultu“. 
Szkoła podlega nadal wyłącznie państwu, biskupi zaś trak
towani są wyłącznie jako specjaliści w dziedzinie nauki 
religji. Konkordat zastrzega się, że przy zatargach papieżo
wi nie wolno odwoływać się do jakichkolwiek sądów rozjem
czych, czyli że papiestwo pod każdym względem zależne jest 
od dobrej woli państwa. „Kölnische Zeitung“ bardzo traf
nie wyprzedziła wielką mowę Mussoliniego.

Oto jak przedstawia się dzisiaj rozstrzygnięcie spra
wy rzymskiej i konkordatu włoskiego. Roma locuta tym ra
zem ustami Mussoliniego. Że z jej przesłanek narody wys
nują przy sposobności pewne wnioski, jest pewne. Ew. Pol.

Co to jest reformacja?
Wobec tego, że u nas tak często określa się reformację 

jako nowinkarstwo, pozbawione głębszych podstaw moral
nych, przytaczamy kilka zdań o reformacji wielkich myśli
cieli i działaczy katolickich. Tak naprzykład Joseph von 
Görre's, którego imię łączy się nierozerwalnie ze współczes
nym ruchem katolickim, przed 80 laty wypowiedział się 
o reformacji z wyśokiem unaniem:

„Zaiste był to ruch wielki i szlachetny w narodzie nie
mieckim, który doprowadził do reformacji. Choćby inne na
rody łacińskie odrzuciły go bezwzględnie, my uczynić tego 
nie możemy i nie powinniśmy, ponieważ ruch ten jest rdze- 
nielm ducha naszego szczepu... Duch ten to ów szlachetny 
odruch moralny przeciwko wszelkiej swawoli wobec rzeczy 
świętych, owo uczucie wstrętu wobec każdej moralnej zgni
lizny, gdziekolwiek ona się przejawia, jest to oburzenie, 
które szybko wybucha przeciw nadużyciom i jest nieznisz- 
cZalnem umiłowaniem wolności, strząsaj ącam z siebie każde 
jarzmo, nakładane jej przez wiarołomne moce, jednCm sło
wem jest to całokształt antyseptycznych właściwości, któ
rym Bóg wyposożył naród, aby w razie potrzeby zapobiegać 
gniciu, ku któremu skłania się osobliwie cieplejsze połud
nie“. '

W taki sam sposób wypowiada się austryjacki redemp
torysta Clemetns Maria Hofbauer, zmarły w roku 1820, 
kanonizowany w roku 1909, gdy w liście do znanego gotaj- 
skiego wydawcy, Fryderyka Perthesa, piszę:

„Do oderwania się od kościoła doszło dlatego, ponieważ 
Niamey odczuwali i jeszcze dczuwają potrzebę być naboż
nymi. Nie kacerze i filozofowie krzewili i popierali refor
mację, lecz mężowie dla których religja była potrzebą 
serca“, .. i



6 GŁOŚ EWANGELI CKI Nr. 24

■ Wielki teolog katolicki, Herman Scholi, wyraził się o 
religji w duchu zgoła ewangelickim:

Zasada katolicka nie wymaga, aby w religji Wszystko 
było romańskie lub średniowiecznie, ale wymaga ona, aby 
każdy naród byl chrześcijański, a mianowicie w duchu, któ
ry 'jest istotą, nie zaś przez wyparcie się tego ducha... Leki 
przeciwko niebezpieczeństwu trwalej niższości spoczywają 
w duchu katolicyzmu, w rozwinięciu wszystkich sil katolic
kich ku wolpości i samodzielnemu współzawodnictwu w 
dziedzinie naukowej i społeczno-politycznej“...

Reformacja wszędzie była połączona z wielkiemi ofia
rami i wszędziia dźwignęła cywilizację na niespodziewane 
wyżyny. To samo, co katolicy niemieccy mówią o reforma
cji niemieckiej i o swoich reformatorach. Piotr Waldes we 
Francji i Włoszech, Wiklef w Anglji^ Hus w Czechach, 
Kalwin w Sżwajcarji, to mężowie, którzy dla zasady czys
tości życia religijnego i moralnego umieli ponieść ofiary 
najwyższe. Tak samo u nas Modrzewscy i Łascy to ludzie, 
którzy prawdę i prawdziwość poczytali za wyższe od naj
większych skarbów świata. Ew. Pol. »

Wakacje.
Zarząd' ToW. Polskiej Młodzieży Ewangelickiej w War

szawie, pragnąc dać możność taniego, i .towarzyskiego spę
dzenia wakacji, urządza, od dnia 1 lipca do. 31 sierpnia 1929 
roku K o n l o nj-ę dla Członków Towarzystwa i wprowadzo
nych gości we wsi Białce pod Zakopanem.

Koszt, całkowitego utrzymania wraz z mieszkaniem, 
wynosić będzie w przybliżeniu 4 złote dziennie.

Zarząd. Towarzystwa uzyska prawdopodobnie zniżkę 
kolejową w wysokości. 50 proc.,' co przy przejeździć 3 klasą 
wyniesie zł. 30.60 w obie strony.

• Osoby; ■ ktoreby reflektowały na spędzenie, urlopu na 
czas 2-u lub 4-o tygodniowy, winne się zgłosić w kancelarji 
Towarzystwa lub u sekretarza Towarzystwa p. S. Werma- 
na (pl. Małachowskiego 1) we wtorki, środy i piątki od g. 
20 do 22,,celem zasiągnięcia bliższych informacji i zapisu.

Upraszamy o jaknajryclilejsZe składanie zgłoszeń
Zarząd Towarzystwa. —

Z Towarzystwa Polsk. Młod. Ewang.
Zarząd T-wa Polskiej Młodzieży Ewangelickiej w War

szawie podaję, do wiadomości Członków, że •
w środę dnia 19-go czerwca r. b. o godzinie 20-ej 

odbędzie się dalszy ciąg
OGÓLNEGO ZEBRANIA ROCZNEGO

Jaknajliczniejszy udział pożądany »
•Zarząd

Wiadomości z kościoła i ze świata.
INSTALACJA PASTORA. > ■
W Starej Iwicznej odbędzie się w d. 23 b. m. uroczy

ste wprowadzenie w urząd niedawno wybranego duszpa
sterza ks. W. Galstera. Instlacji dokona NPW. ks. biskup 
Burschę. i

Pafafja ta od założenia swego nie miała jeszcze wła
snego pastora, lecz była stale administrowana przez pasto
ra z Pilicy,, a przejściowo z Warszawy. Nowa era rozpoczy
na się'w życiu pąrafji, daj Bożo błogosławiona. Nie można 
się więc, dziwić, że Kolegjum Kościelne, a wraz z nim ca
ła paraf ja pragnie dzień ten obchodzić nader uroczyście.

OSOBISTE.
Superintendant- Djecezji Warszawskiej, ks. A. Schoeneich, 

wyjeżdża na urlop czterotygodniowy d. 1 lipca. W spra
wach djecezjalnych zastępować go będzie ks. radca Loth.

PROTESTANTYZM JAKO WYCHOWAWCA.
Irlandja. W wolnem państwie Irlandzkiem, protestan

ci tworzą tylko 7,4% ogółu ludności, ale jak we wszystkich 
krajach świata tak i tutaj zajmują stanowiska społeczne, 
które świadczą o ich energji, dzielności, pracowitości i oświa
cie. Przy zachowaniu kulturalnej parytetyczności liczba e- 
wangelików w zawodach wyzwolonych nie powinnaby nor
malnie przekraczać stosunku procentowego, tymczasem zaś 
ewangelicy tworzą w Irlandji 37% prawników, 21% lekarzy, 
16,8% dziennikarzy, 45,8% buchalterów, rzeczoznawców han
dlowych i t. d. Tak jest zresztą'nietylko w Irlandji. Kato
licyzm jest, jak to już dawno Zauważono, dysponowaniem 
na śmierć, ewangelicyzm wychowuje dla życia. W katolicyz
mie aż nazbyt często klasztor i plebanja bywają karjerą dla 
wielu jednostek zdolniejszych, •eiwańgelicyzm zmusza do sa
modzielności. Ew. Pol. ;

KATOLICYZM A RAMIĘ ŚWIECKIE.
Italja.. Włoskie pismo ewangelickie „Luce“ informuje 

swoich czytelników, że moderator kościoła waldeńskiego w 
Italji, pastor Costabel, został przyjęty przez ministra spra
wiedliwości i wyzpań religijnych, który Zapewnił go, że 
układ zawarty z. Watykanem w niczem nie wpłynie na sta
nowisko rządu wobec waldensów i innych wyznań uznanych 
w Italji. To samo pismo przytacza w tej samej sprawie sło
wa Mussolini ego o równości wszystkich obywateli wobec 
prawa bez względu na ich wyznanie. Przyszłe rozporządzenia 
i przepisy unifikujące i koordynujące sytuacje obecne na 
mocy ustaw obowiązujących, Zagwarantują dobitnie wolność 
wszystkich wyznań, które iliel sprzeciwiają się porządkowi 
publicznemu. „Journal religieux“ notując wiadomość o Za
trzymaniu 1 »udowy szkoły metodystycznej na Monte Mario 
w Rzymie oraz o wymówieniu gościnności Afmji Zbawienia, 
dodaje, że gdyby się te wiadomości potwierdziły, to. wzbu
dziłyby one oburzenie całego świata ewangelickiego. Wia
domości takie mogą się potwierdzić, ale nie zmienia faktu, 
że okopy św. Trójcy katolicyzmu wszędzie i zawsze przysto
sowują się do inicjatywy ewangelickiej. Prądy duchowe są 
podobnej' do wielkich rzek : ileż trzeba wysiłku, aby zmienić 
ich łożysko p kilka metrów. Natomiast żadna siła nie zdoła
łaby zatkać źródeł Wisły, Dunaju czy Renu. Opór martwej 
ręki wymaga tylko większej siły żywej inicjatywy. Oto 
wszystko. Ew. Pol.

PIERWSZA TEOLOGINI KATOLICKA.
Na . wydziale teologicznym uniwersytetu w Tybindze 

dnia 6 kwietnia r. b. zdała egzamin, państwowy z teologji 
katolickiej córka D-ra Werfera ,w Ellwangi. Przewodni
czyli przedstawiciele wlaidz państwowych i biskup. Jest to 
pierwsza w Wirtembergji kobieta, która zdała pełny egza
min. Zamierza ona poświęcić się służbie w dziedzinie dobro
czynności katołckiej. I tu widzimy skutki inicjatywy ewan
gelickiej. Za teologiniami ewangełickiemi idzie teologinj 
rZymsko-katolidka. Dziedzina inicjatywy twórczej jest bez
graniczna. Okopy i twierdze można wznosić w pewnych ó- 
kreślonych miejscach, a duch tchnie kędy chce, omijając je 
i czyniąc bezużytecznemi. Ew. Pol.

PARYTETYCZNA KOMISJA ROZJEMCZA.
Wystąpienia księdza Don Prada w Bellinzonie i jego 

konkurs z nagrodami na niszczenie literatury „ewangelic
kiej“ i „niemoralnej“, były przedmiotem szczegółowych 
rozsfrząsań w prasie szwajcarskiej. Należy lojalnie podkre
ślić, że Zarówno» katolicki ordynarjat biskupi jako też szwaj
carskie pisma katolickie owe krewkie wystąpienia zbyt gor
liwego propagatora potępiły. Potwierdził to także1 ewange
licki pastor bellinzoński, wykazując, że nie chodzi tu o ja
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kieś system a typowanie zlej woli, ale o wybryk człowieka 
chorego, pozbawionego równowagi duchowej. Wypadek ten 
jest wymowną ilustracją, że w podobnych razach sprawa 
■winna 'Zostać naprzód zbadana, aby.niepotrzebnie nie wywo
ływała głębokich zadrażnień i rozgoryczeń. Zrozumieli to 
wybitni przedstawiciela ewangclicyzmu i katolicyzmu nie
mieckiego. powołując w interesie pokoju religijnego do ży
cia Parytetyczną ewangelicko-katolicką Komisję rozjemczą. 
Komisja ta ma za Zadania łagodzenie sporów i tarć powsta 
jących na pograniczu życia obu wyznań. Przeciwieństw jest 
na świecie bardzo dużo, trzeba więc uważać Za wielką zasłu
gę usuwanie wszelkich rozgoryczeń, gdzie jest to możliwe. 
Atmosfera zostanie oczyszczona z trojących gazów złej woli. 
Do Komisji Rozjemczej należą bardzo wybitni działacze 
obu wyznań, jej działalność wyda z pewnością owoce jak- 
naj lepsze. Ew. Pol.

EKUMENICZNY RUCH WSPÓŁCZESNY.
Na ostatnim kursie dokształcającym dla pastorów ewan

gelickich w Brunnen, w Kantonie Schwyz, w sposób prze
konywujący wywodził marburski profesor teologji ewange
lickiej, Hermelink, że od' czasu wojny rozpoczęła się nowa 
kościelno-historyczna epoka z całkiem nowemi Zadaniami. 
Dawny system kościelnictWa terytorjalnego przeżył się i 
należy do przeszłości Chrześcijanin współczesny i przyszły 
nie może nadal stać na stanowisku dotychczasowem, para 
fjańszczyzny, c-Zy choćby regjonalizmu kościelnego. PrZy ca
lem przywiązaniu do spraw miejscowych i miłości dla za
dań drobnych, należy otwierać oczy na sprawy całokształtu. 
Ruch powsZechno-chrześcijański, czyli ekumeniczny, który 
ludy i kościoły zbliża ku sobie, już dawno przestał być ru
chem kościelno-urzedowych przedstawicielstw i korporacyj. 
Sekretarz bazylejskiej Rady Kościelnej pastor Koechlin, 
wskazał na to, że na terenie międzynarodowym łączą się 
z sobą w pracy stowarzyszenia młodzieży i organizacje! mi
syjne. Inicjatywa tego potężnego ruchu Wyszła z kościoła 
anglikańskiego, który stoi niejako pośrodku między kościo
łem katolickim a ewangelickim. Chociaż narazie nadzieja 
na pozyskanie dla tego ruchu kościoła.rzymskiego Zawiodła, 
to jednak między anglikami, ewangelikami reformowanymi 
i luteranami Wytworzyła się wieź potężna, która budzi jąk
ną jlepsze nadzieje na przyszłość. Między Lutrem a. Zwin- 
glim ni-e doszło w Marburgu do porozumienia, ale ich syno
wie duchowi dochodzą na gruncie zasady ewangelickiej do 
porozumienia i serdecznego zbiżenia z sobą. Ew. Pol.

CZTERECHSETLECIE PROTESTACH • 
SPIRSKIEJ.
Zielone Święta roku 1929 sa zarazem świętem czterech

setlecia protestacji śpirskfej. Protest acjia spirska t!o hkt 
protestu książąt i stanów RześZy Niemieckiej przeciwko 
przemocy władzy cesarskiej, która zakazywała przechodze
nia do! kościoła ewangelickiego. Z świętą gorliwością i z 
żarem przekonania, garstka ludzi przeciwstawiła się potę
dze cesarskiej podnosząc nieśmiertelną Zasadę wolności su
mienia, czem bezpośrednio pokrzepiła reformowany ruch 
w Szwajcarji i nadała niezmienny odtąd kierunek cywiliza
cji nowoczesnej. Owym bohaterom ducha, którzy dla sprawy 
wolności sumienia nie zawahali się rzucić na szalę, wyda
rzeń dziejowych mienia i życia, należy się cześć i pamięć 
potomnych. Była to wiosna nowej cywilizacji, a serca pierw
szego pokolenia tej cywilizacji gorZały najświętszym zapa
łem. Od chwili, gdy Luter wystąpił przeciwko handlowi 
odpustami upłynął w chwili proteśtacji rok dwunasty, od 
roku ‘Zaś 1521. czyli roku, w którym sejm Rzeszy Lutra po
tępił, upływał rok ósmy. Szybko rozpowszechniała się praw
da ewangelicka, ale w sejmie Rzeszy książęta i stany kato
lickie ciągle jeszcze posiadały większość. Na pierwszym sej
mie Rzeszy w SpirZe, w roku 1526, decyzja co do losów 
reformacji przekazana została soborowi, a tymczasem każ
dy miał Czynić, c0 uważał za godziwe wobec Boga i cesarza. 
Stany ewangelickie przeprowadzały na swoich terytorjach 
Śmiało i odważnie reorganizację życia kościelnego. W roku 

1529 cesarz i papież zjednoczyli się się-przeciwko'nim, do
szło do drugiego sejmu Rzeszy w Spirze. Katolicka wię
kszość przyjęła żądania władcy hiszpańskiego, utrzymując 
dalej potępienie Lutra i domagając się od Zwolenników 
ewangelji zerwania z nowatorstwem. Wtedy to sześciu ksią
żąt i czternaście miast śmiało wystąpiło przeciwko owym 
uchwałom. W sprawach dotyczących chwały Bożej i zba
wienia duszy, każdy winien wobec Boga sam za siebie od
powiadać.. Pismo Święte mówi o tern jasno i wyraźnie. 
Współczesność żyjąca z tego, co stworzyli 'tacy bohaterowie 
ducha, nawet sobie sprawy nie zdaje, jak wielkiego, trzeba 
było 'zapału i jak świętym rnusiał być żar sumień,' aby się 
przeciwstawić potęgom świata i nawę dziejów ludzkości 
zwrócić w nowym kierunku wbrew nadludzkim przeciwień
stwom. Ew. Pol.

■ WALKA Z NIEMORALNOŚCIĄ PUBLICZNĄ W 
NIEMCZECH. - '

' Sejm pruski przyjął wniosek niemiecko-narodowych, 
poparty przez centrum i partję gospodarczą^ a zwracający 
się przeciwko zalewowi życia publicznego przez erotyczne 
czasopisma i książki, wystawiane w kioskach, w miejscach 
sprzedaży gazet, na dworcach kolejowych i w księgarniach, 
oraz przez plakaty na slupach ogłoszeniowych. PrZyjęto 
również projekt Współdziałania z rządem Rzeszy, ćęlem 
wydania ustawy skierowanej pr'Zeciw wybujałóściom eróty 
CZnym w życiu tcatralnem, 'Zwłaszcza wielkich.miast.

NAJWIĘKSZA PUSTYNIA.
Oczywiście jest nią Sahara, słynna na cały świat, ja

ko piasczyste cmentarzysko zagubionych karawan i niepo
dzielne królestwo lwa pustni. Czy tyle Tylko wiemy o . Sa
harze? Czy wiemy, że obszar jej wynod prawie tyle, co po
wierzchnia całej Eur°py, bo aż 3,459.500 mil kw.?■

Że ma ludności własnej prawie całe 2 mil.?
Że wewnątrz pustyni grasują wielkie, rozbójnicze ban

dy Tuaregów, które1 stanowią niemałą przeszkodę w rozwo
ju normalnych stosunków handlowych i wielkie niebezpie
czeństwo dla podróżnych? > ’ ■ '

Że trzy czwarte całej pustyni należy do Francji, a re
szta podzielona jeist między Hiszpanję, Włochy i Egipt? 
Że na południu i zachodzie leżą olbrzymie pola solne, z któ
rych jedno ma 360 mil. kw. i że stamtąd każdego roku'wy

wożą 20 tys. wielbłądzich ładunków soli? , _.
Że wielkie diuny, t.j. wały piaskowe’,' nawiane tani pu- 

stynnemi wichrami, wznoszą się nieraz na .300—400. stóp w 
górę? ■ J;.:

1 Że woda spływa na pustynię, z gór Atlasu, i z wyżyn, któ
re znajdują się w głębi puśfyni?

Woda ta przecieka przez piasek i tworzy olbrzymie 
podziemne jeziora i rzeki, które na Oazach Wytrysku ją jako 
źródła i są ogniskiem życia dla wszystkiego i Wszystkich? 

Że grunt tam jest nadzwyczaj urodzajny, ą brak tylko wo
dy, by zbierać obfity plony? ■

To wszstko trzeba wiedzieć i... nie dziwić się niczemu.

WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE 
URZĘDU PARAFIALNEGO.

I za czas od 3 do czerwca, r. b.
Ochrzczono: 2 dziewczynki, 3 chłopców i neofitkę.
Ślub zawarli-. Edward Wilhelm Biller z. Wandą Deinin

ger; Felicjan Marjąn Wielhorski z Anną Celestyną z Dzie
wulskich Rarogiewicz; Władysław Korkozowicz z Zofją 
Pszczólkowską; Kazimierz Edward Schulze - Edwardowicz 
z Jadwigą Michaliną Swierczyńską ;■ Bolesław Michał Ry- 
śżard Pawłowski z Adelą Frank; Karol Jeżałowicz z Bertą 
Idą z ^Blochów Koleśnik'; Ludwik Wilhelm Gottschalk z 
Melanją Stockinger. i

Zmarli: Feliksa Just z d. Lepke I. 74; Fernanda Al
freda Hebich, 1. 7; Paulina Ramisch, 1. 63; Eugenja Dałig, 
1. 42; Jakób Frenkel, 1. 76; Leokadja Milke, 8 mies.; Ema
nuel Wilhelm Fryderyk Dillenuis, 1. 73. ,



8 ______________ GŁOS E W A N

porządek nabożeństw.
Dnia .16 czerwca, III niedziela po, Trójcy Św.
godz. 9 rano, nabożeństwo w kaplicy szpitalnej ks 

wikary Glasenapp.
godz. 9% rano, nabożeństwo w języku niemieckim1. 

ks. pastor Michelis.
godz. 11% rano, nabożeństwo w języku polskim ks. 

djakon Rilger.
Dnia 21 czerwca, 9 rano, nabożeństwo komunijne.
Dnia 23 czerwca, Ii7 niedzielo po Trójcy Św.

. godz. 9 rano, nabożeństwo w kaplicy szpitalnej ks. 
wikary GuTknećht.

1 godz. 9% rano, nabożeństwo w języku polskim, ks. pa
stor Miclielis.

Dnia 28 czerwca, 9 rano, nabożeństwo komunijne ‘
W KOŚCIELE GARNIZONOWYM.

Dnia 16 czerwca o godz. 1Ó rano nabożeństwo w języku 
polskim odprawi ks. senjor Paszko.

OFIARY.
■ • Do dyspozycji ks. Lotha (dla biednych): Cfelem uczcze
nia śp. Łucji Gegermann składa p. Spryczan zł. 200; Jerzy 
Richter 20.

Na wydawnictwo: Oswald Tschneu 2 izł.; Leonard Wah- 
ren 3 zł.; Zajder Gotlib 20 zł.; Karol Cliobot 2 zł.; R. G. 
10 zł.; Karol Miszke 10 zł.; J. Orłowski inż. 15 zł. Emil ja 
Żmigrodzka w Borówku 20 zł.; Otto Froeumark 19 zł.; Wi
told' Schneider 3 zł.; Emil Sztabert 15 zł.; p. Belmont 2 zł.; 
Stefanja i Władysław Heinrychowie 20 zł.; Fryderyk Me- 
lubarde 1 zł.; Herman Knothe z Łodzi 6 zł.; Zof ja Mentzel 
10 zł.; Wacław Mieszkówski 8 zł.; Karol Litterer 20 zł.; 
Daniel Kraushar 100 zł.; B-cia Jenike 50 zł.; Olga Pilaźan- 
ka 3 zł.; Edmund Wolfram 8 zł.; Emilja Markowa 5 zł.;

GĘBICKI_________ Nr. 24

Bloch1 Paweł z Boniewa 20 .zł.; Jan Gessner 50 zł.; mec. Al
fred Bursche 20 zł.; Kuciel Jan z Krakowa 10 zł..

Na dom starców i sierot: Lucjan Stopozyk 20 zł.; Stra
uss 5 zł.; w I rocznicę śmierci ukochanej Matki śp. Matyldy 
Glaeser składa Zof ja Ropp 25 zł. ; Dla uczczenia śp. Felicji 
Just skalda K. Hamerowa 10 zł.; Stefan Normark 5 zł.; 
M. A. 5 zł.; Henryk Discher 10 zł.; Natalja Bauer 3 zł..

Na budo,w ę kościoła w Pruszkowie: Otton Fenski 10 zł.; 
Piotr Hildebrandt 10 zł.; Jan Schulz 5 zł.; A. K. 10 zł.; 
Otyja Arnold 5 zł.; t

Na „Harfę“: Leonard Wahren 3 zł.; ,
N.a cegiełkę T. P. M. E.: Olga i Wilhelm Lechaltowie 

240 zł.; Karol Ćhobot 40 zł.; Lenz Oleg II rata 25 zł..
Na.najbiedniejszych: Alwina Braeuning 10 zł.; firma 

Philipss 30 zł.; B-cia T. A. i G. Pal 100 zł.;
Na dom starców i sierot we Włocławku: B-cia F. A. 

i G. Pal 200 zł.
Na biedną dziatwę szkolną WarsZ.: B-cia F .A i G. 

Pal 100 zł.
Na Kolo teologów: Emma Kleć zamiast fantu 3 zł.
Na kol. robotniczą w Czyżeminku: Held RoZalja z Bia

łołęki 10 zł.
Na misję wśród nogan: kantorat Aleksandrów par. 

Radzymin 26 zł. 10 gr.; paraf ja Piotrkowska 341 zł. 66 gr.; 
filjał Kamocin 16 zł. 10 gr.; kantorat.Gąski 10 zł. 10 gr.; 
W. Gross 20 zł.; M. Rufenach 10 zł.; P. Wudel 5 Zł.; kan
torat Augustówek par. Radzymin 10 zł. ■
• Na dom Macierzysty: Julja Koepke 300 zł.; L. Wóje- 
cka mieć. 10 zł.; N. Voigtowa 10 zł.; dla uczczenia śp. Ma- 
ksymiłjana. Martensa składa Władysław Heinrich 20 zł.

Do dyspozycji ks. Glesenappa: p. Kuzocińska 10 zł.
Na głodnych w Chinach: Matylda i Ryszard Glaesero- 

wie 75 zł.; N. N. 25 zł.

OGŁOSZENIA
Posada dla nauczyciela — Kantora^ wej wsi Srebrny Bór

gm. Szumowo w pow. Łomżyńskim. 3 pokoje, kuchnia 
pole i ogród. Wiadomość: Łomża, Inspektor Szkolny An
toni Popławski.

Szkoła Handlowa Wieczorna
ZGROMADZENIA KUPCÓW M, ST. WARSZAWY 

oddział przy ul. Chłodnej 33.
w gmachu Państw.|,Szkoły Handlowej im. Roeslerów. 

KURS. NAUK 3-LETNI
ProgranFzbliżonyTdo programu państwowych szkół handlowych- 

Kandydaci,? posiadający świadectwo ukończenia szkoły 
powszechnej lub niższego gimnazjum, przyjmowani są bez egza- 
minu.^Nieposiadający tych^kwalifikacyj przyjmowani są na zasa
dzie egzaminu.

Wykładane_ przedmioty: język polski, język niemiecki’ 
naukowo Polsce,"'arytmetyka handlowa, księgowość, korespon
dencja handlowa, geograf ja gospodarcza, nauka o handlu, to
waroznawstwo.

Nauka odbywa się wieczorami ■ od g. 7.30 do g. 10-ej 
w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki.

Zapisy odbywają się codziennie od g. 7-ej do 10-ej wie
czorem. Opłata 260 zł. rocznie.

GIMNAZJUM ŻEŃSKIE IM. KR. ANNY WAZÓWNY ®
® Zboru Ewang.-Augsburskiego ®

w Warszawie, Kredytowa 2. gj
® Egzaminy odb. się 21 i 22 maja oraz 18 i 19 czerwca, jg 
® Zapisy przyjmuje kancelarja szkoły od 10 do 2 pp. g 
SS®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®

Ustroń—Śląsk Cieszyński. Wszelkich informacji w spra
wie warunków mieszkania w bieżącym sezonie w miej
scowości kuracyjnej Ustroń, udziela Bank Ewangelicki w 

Ustroniu oraz urząd gminny w Ustroniu. Poczta Ustroń, 
Śląsk Cieszyński.

Druskieniki pensjonat „Europejski“. W pierwszym sezonie 
ceny zniżone. Zgłoszenia: Natalja Wenclowa, Al. Jerozo
limskie. 103 tel.537-43.

Potrzebny praktykant do hurtowego składu aptecznego, 
lat 17—18. Ogrodowa 43.

Prenumerata „Głosu , Ewangelickiego“ wynosi: kwartalnie 3 złote; miesięcznie 1 złoty. Wpłacać można w administracji — Kancelarja Zboru
codziennie od_9 — 3 i 3 — 5, telefon 8-26. Redaktor naczelny Ks. pastor LOTH, Królewska 19, przyjmuje codziennie od 11 — 12 rano

telefon 184-15. Adres dla czasopism zamiennych i listów do redakcji: Kredytowa 4 m. 3, tel. 310-15.

Redaktor: Ks. AUGUST LOTH. Wydawca: Ewang. Sp. Wyd. „Logos“.

Pruk, „Współczesna“, Szpitalna 10, tel. 193-95.


	GŁOS EWANGELICKI

	O ziarnie gorczycznem i królestwie niebieskim.

	Pierwsza akademja ewangelicka w Wilnie,

	Nie należy karać dzieci.

	W sprawie moich wykładów na Uniwersytecie Warszawskim.

	Dokoła sprawy rzymskiej.

	Co to jest reformacja?



